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Zebrania przedwyborcze.
W  Częstochowie.

W  niedzielę o godz. 3 po poł. odby­
ło się pierwsze zebranie praw yborców  
m. Częstochowy, zw ołane przez adw oka­
ta  przysięgłego p. M ieczysława Kokow­
skiego do sali ratuszow ej. Zgromadziło 
się około 300 osób z rożnych w arstw  
społecznych.

Zebranie zagaił p. Kokowski p rze- 
niówienicm, w którem  przedstaw ił zna­
czenie Dumy państw ow ej i ważność w y­
borów, scharakteryzow aw szy jedno i 
drugie w sposób bezstronny.

W ażność w yborów  mianowicie po­
lega na tym , aby na  wyborców  respectlve 
posłów  pow ołać JudzL takich, którzyby 
rozumieli potrzeby nasze i umieli w Izbie 
poselskiej żądać tego,_«o Jsażdemu z nas 
leży na sercu. ~

P. Kokowski dow odził, że pow strzy­
myw anie się od w yborów nie leży w in­
teresie narodu polskiego, który w trady­
cji posiada sejm y, a  w ięc je s t  przygoto­
wanym do udziału w pracach parlam en­
tarnych; im zaś w ięcej w Dumie państw o­
w ej będzie Polaków , tym skuteczniejsze­
go m ożna się spodziew ać działania na 
n aszą  korzyść.

Po tein przemówieniu, p. io k o w sk i  
zaproponował wybór przewodniczącego i 
na skutek jednomyślnego zvczeniazgro­
madzonych, objął ster obrad,"a po ukon­
stytuowaniu preźydjum, dał glos m ów - 
'•om.

Pierwszy z kolei przemówił p. Gry- 
zewski, zaznaczając, że zadaniem przy­
szłych posłów Dumy powinno być w pro­
wadzenie kulturalnych urządzeń, jak  np. 
oświata, dobrobyt i t. d. drogą ewolucji, 
dlatego więc na posłów powinni być w y­
bierani ludzie światli i głęboko uświado­
mień! w sprawach narodowych i społe­
cznych.

Świetną była mowa ks. Helbichn. 
Zaznaczywszy bardzo słusznie, z e d n y c h -  
czas lud nie mógł stanowić o swoim' lo­
sie, lecz zawsze kto inny się nim opieko­
wał, pomimo, ze w ludzie polskim po­
trzeba radzenia we własnych sprawach 
przez siebie samych dawno dojrzała — 
wyjaśniał, że posłami powinni być w z n a ­
cznej^ liczbie przedstawiciele ludu, aby 
przez ich udział umocnić dzielność naro­
du naszego i zespolić w obywatelstwie 
wszystkich mieszkańców kraju ojczyste­
go. nie czyniąc różnic między w ars tw a­
mi. Okrzykiem: „Niech ży je ‘lud polskil“ 
— zakończył mowę sw ą "ks . 1-Iclbicli, a 
długi grzmot oklasków był mu nagrodą 
za okrzyk powyższy.

Następnie przemawiał p. Jurakowski, 
dając zarys parlamentaryzmu u nas i d o ­
brodziejstwa, jakie z takiego układu rze- 

. czy dla kraju wypływają.
Przemówienie p. M aciejewskiego, ro­

botnika, natchnione było obyw atelskiem i 
dążeniami. I on, sto jąc na gruncie przy­
stąpienia do wyborów, w skazvwat, że 
posłami winni być ludzie głęboko rozu­
m iejący potrzeby ludu roboczego, który 
nietylko fundamenty, ale filary i stropy w 
gmachu dobrobytu krajow ego powinien 
stanowić.

Zabrał następnie głos p. Zem- 
brzuski, w yjaśniając zadania przyszłych 
posłów  i Dumy Państwow ej.

W  końcu przem aw iał jeden z robot­
ników, który na tle obecnych w arunków  
życia robotniczego, ich niedostatku i upo­
śledzenia, w yjaśniał stosunek narodow ej 
dem okracyi do innych partji.

Ogólne wrażenie z zebrania w ynie­
śliśmy takie, że zgrom adziło eię sporo lu­
dzi, aby szczerze pomówić o spraw ach 
bliskich ich sercu, wszelako, oprócz pa­
ru mówców, bez bezpartyjnego zabarw ie­
n ia  swoich przem ówień, w iększość bo­
wiem przem ówień utrzym ano jedynie na 
gruncie polskości.

Potwierdzenie tego poniekąd znale­
źliśmy w telegram ie dzisiejszym  Agencji 
petersburskiej, k tó ra  między innemi w 
okólniku sw ym  oświadcza:

„Mówcy w ykazyw ali konieczność 
w zięcia udziału w wyborach, aby dom a­
gać s tę a u to n o m ji  dla Polski z sejm em  
w W arszaw ie“ .

Na tom zebranie przerw ano, aby za­
rządzić próbne wybory. Zaznaczyć tu 
wypada, że na  pierw sze to zebranie o r ­
ganizatorow ie zgrom adzili do sali ratu­
szowej osoby za  zaproszeniam i, że bez 
kartek  zaproszeniowych do sali nikogo 
nie wpuszczano, a  na zebranie w ybrano 
umyślnie salę m agistracką, gdyż ona je s t

w mieście podobno najobszerniejsza, przy- 
te.n, według objaśnienia p. Kukowskiego 
stanowiąc salę obrad magistrackich, sam a 
przez się najodpowiedniejsza jes t  dla na­
rad obywatelskich.

Na pogląd ten zgodzić s i ę  nie po­
dobna, gdyż wogóle zebrania praw ybor- 
cze czy wyborcze, powinny nosić charak­
ter, pryw atny, tymczasem m agistrat nada­
je  im cechę urzędowości.

Przy wejściu rozdawano kartki z na­
zwiskami kandydatów na wyborców* o- 
czywiście nikogo nazwiska wymienione 
nieobowiązują .a  kreskowani w ten sposób 
przy wyborach mogą całkiem przepaść, 
wszelako niedzielne próbne wvbory dają 
pewną miarę o sympaiji,  j ak ą  w danej 
c h w i l i  cicszii s i ę  nitikióic o s o b y  w mie— 
śrie.

Otrzymali zatem głosów: pp. ks. 
Wojciech Helbich 296, Mieczysław Ko­
kowski 264, Jan Gryżewski 220, ks. W ło ­
dzimierz -Jakov. ski 217, niżej 200 otrzy­
mali pp. Jan Dreszer, Walenty Maciejew­
ski, ks. Józef Miigoti, W iktor Jabłoński, 
niżej 100 pp W ładysław Biegański, An­
toni Siennicki, Gustaw V/olski, Kazimierz 
Maliński, Karol Rozenfeld, niżej 60-ciu 
pp. Przybylski i Kornel Pietrzykowski.

A dlaczego dr. Marczewski tylko 11, 
to już chyba brakiem ołówka do wypisa­
nia nazwiska wytłomaczyć można.

W Sosnowcu.
W  klubie sosnowieckim o godzinie 

2 po południu zebrało się 500 prawybor­
ców m. Sosnowca.

W krótce po rozpoczęciu obrad, licz­
na grom ada ludzi obiegła dom. Przeko­
nawszy się, że od frontu nie będzie mo­
gła w ejść do W nętrza, odnalazła tylne 
wejście na galerję i tam  w yłam ała drzwi, 
poczem całą grom adą w targnęła do w nę­
trza.

Tu zaczęto dom agać się udzielenia 
im głosu, a gdy względem- nieproszonych 
gości, rozpoczęto akcję , grom ada zaczęła 
w ym yślać i śpiewać.

W  Będzinie.
W  niedzielę o godz. 3 p. poł. w lo­

kalu Ochrony na górze Zamkowej odbyło 
się zebranie przedwyborcze praw yborców  
tn. Będzina.

Posiedzenie zagaił ks. Kubicki, a  na 
przew odniczącego zaproszono p. M iku- 
lińskiego.

Przem aw iali pp. Mikuiiński, Hoffman, 
Biernacki, W alicki, Peplow ski, Terek, 
Hornow ski i dr. N owierski.

W szyscy  mówcy w ykazywali zna­
czenie w yborów  i Dumy.

Obecnych było około 600 osób.
W yłoniły  się kandydatury na w y­

borców  pp. inż. Kondratowicza i W ie­
rzbow skiego.

Podczas obrad rzucono obok budyn­
ku pocisk, który w ybuchnął, ale nie zrzą­
dził żadnych szkód^Jt—bezpośrcdnio po­
le m w ta rg n  ę lb  około 20 młodzików z
gw izdaniem , hałasem  i śpiewam i, ale spo­
tkali się z oporem  obecnych, którzy n a ­
pastników  w yrugow ali z  sali.

Obeszło eię bez pow ażniejszych na­
stępstw , a  posiedzenie odbyło się  do 
końca przeszkód.



N O W IN Y .
CZĘSTOCHOWA.

Przyjazd. W czoraj w przejeździć z 
Sosnowca wstąpił do Częstochowy pra­
wosławny Arcybiskup warszawski, Nika- 
nor. Podczas pobytu swego w naszem 
mieście Arcybiskup Nikanor zwiedził 
Jasną Górę. Wieczorem wyjechał do 
Piotrkowa.

Wyjazd. Naczelnik garnizonu często­
chowskiego, pułkownik Masznitr wyjechał 
w interesach służbowych do Petersburga; 
obowiązki naczelnika garnizonu pełni za­
stępczo pułkown_iJv. J.nłbuzin-.

' "  Z fabryk. Wczoraj praca w fabryce 
p. tirmą Motte i sp. została wznowio­
na. W  ogłoszeniu fabryczncm oświad­
czono, że fabryka funkcjonować będzie 
przez cały tydzień, a nie, jak  dotychcza­
sowo, dni cztery w tygodniu. Tymczaso­
wym dyrektorem fabryki został p. Yagron, 
przedstawiciel firmy Mottów w Mos­
kwie. Dyrektor administracyjny p. Ko- 
czalski ustąpił ze swego stanowiska..

— Strajk w fabryce „ W a r ta “ został 
/ukończony, wobec załatwienia przez w łaś­
cicieli żądań ekonomicznych.

— Zastrajkowali robotnicy w zakła­
dach tlrmy „Kohn i Oderfeld“, żądając 
podwyżki prawie o 30 proc. Wiasciciele 
uważają żądanie to za zbyt.wygórowane.

— XV malarni p. Markusfelda również 
z lego powodu, ze właściciel uważa żą ­
dania robotników za wygórowane, nie 
p r z y 3 z t ą , i e . s . z . c . ż 5 - A y . i i o . m z u a u s j i i a . ,  _  . . .

Półpaiki. W ydaw anie polpasków zo­
stało rozpoczęte, zarówno w biurze po­
wiatu, jak i w magistracie.

SOSNOWIEC.
Nakaz. W  sobotę, w synagodze miej­

scowej z polecenia dozoru bóżnicznego 
ogłoszony został nakaz, aby w dniu 11 
bm., jako w dniu’„Purymowym“, zapobie­
gać zwyczajowi przebierania się i zbie­
rania datków w przebraniu, jak  to co rok 
się praktykuje. Nakaz motywuje takie 
zachowanie się, ze względu na stan 
obecny, w którym ludzie zlej woli mogą 
korzystać, mianowicie poprzebierawszy 
się i niby chodząc za datkami, okradać 
i rozbijać. W edług pominionego zakazu, 
żaden żyd po godz. ti-ej wieczorem nic 
niepowinien pokazywać się na ulicy, ale 
siedzieć wdomu.

Gwałty. Dnia 8 b. m. o godz. 9 wie­
czorem ul. Modrzejewską szło kilku pi­
janych drabów i kogo tylko spotkali , 
okropnie bili.

Pomiędzy innymi aż do krwi pobici 
Zostali: Lejbuś Rozensaft, Icyk Goldberg, 
Chemja Lipner, Beniamin Inksler i wielu 
innych, przeważnie żydów.

Śmiała kradzież. Wieczorem dnia9-go 
b. m. do sklepu zegarmistrzowskiego p. 
Romana wtargnęli złodzieje, wysadziw- 
szy drzwi tylne. Zapewne długo w skle­
pie tym gospodarowali, gdyż całą zaw ar­
tość zabrali. Nikt gospodarki ich nie 
słyszał i dotychczas rabusie owi są  niu- 
wykryci.

BĘDZIN.
Napad na monopol, W  Zagórzu, w nocy 

z. d. V na 8 bm., do składu monopolowego 
nr. 164 wtargnęli złodzieje i zrabow'ali 
wódek i marek stemplowych na sumę 
165 rb. 29'/a kop. Złodzieje dostali się do 

j  wnętrza po wypiłowaniu kraty w oknie. 
" Z sądu. Wydział karny piotrkowskie- 
j go sądu okręgowego na kadencji w Bę- 
g dżinie osądził sprawę p. Dobrowolskiego, 
I oskarżonego o obelgę, wyrządzoną ks M. 
I Sąd skazał D. na 25 rb. kary lub dwa ty- 
s godnie aresztu.
? Z RÓŻNYCH STRON
i --Kraków. „Nowa Reforma“ zarzuca pre- 
i zesowi Koła polskiego hr. Dzieduszyckie- 
I mu, że w onegdajszej mowie swej w 
I parlamencie, nie stanął na stanowisku u- 
I chwały, powziętej przez Koło polskie. 
I Dzieduszycki odrzucił projekt rządowy 
1 reformy wyborczej ,a  limine“, gdy tym- 
I czasem Kuło polskie nie czyni tego, żąda 
i tylko większej liczby mandatów dla Ga- 
, licji. „Reforma“ wzywa posła Głąbińskle­

go, który zabrać ma głos jako drugi mów­
ca polski w parlamencie, aby stanowisko 
Koła polskiego ściśle wedle uchwały tego 
Kola określił.

— Czarna ospa. W  Chrzanowie zda­
rzyło się kilka wypadków zapadnięcia 
na czarną ospę. Jedna kobieta wskutek 
tej choroby umarła.

— Drętwa karku. Z Głogowa donoszą, 
że w Luebcn znowu zdarzył się śmiertel­
ny wypadek zapadnięcia na drętwę k a r ­
ku; jes t to już czwarty w ciągu ostatnich 
paru-iygodni,  .........  - - ....  .....- ......—

U ' j j i  — Groźba strajku drukarzy we Lwowie.
/(JiTegdaj odbyło się zgromadzenie d ruka­

rzy, na którem uchwalono wyasygnować 
na razie strajkującemu personalowi p o ­
mocniczemu 1000 K. Uchwalono tez na 
wypadek, gdyby żądania strajkujących 
do 12 b. m. nie zostały przyjęte, rozpo­
cząć w tym dniu s tra jk  drukarzy.

— Zbrodniarz czy obłąkany Z K rakow a 
piszą nam: Przed sądem  przysięgłych roz-

Edmund i Juljusz Goucourt.

G R E U Z E.
XV „Niebezpiecznych zw iązkach“, o- 

wej w ielkiej księdze zepsucia, znajdujem y 
stronicę zgoła nie oczekiw aną, w ręcz 
odrębną od tego w szystkiego, co j ą  po­
przedza : co po niej następuje: to scena, 
w  której Valmont w pewnej w iosce za­
pobiega zajęciu przez poborcę mebli bied­
nej rodziny za niezapłacone podatki. Po­
borca liczy otrzym ane pięćdziesiąt iiw - 
rów, rodzinie biedaków , złożona z pięciu 
osób, w ylew a łzy radości i w dzięczności, 
szlachetna postać najstarszego członka 
prom ienieje cichym szczęściem . Naokoło 
tej grupy zebrana ludność w ie jska  szem ­
rze, słychać błogosław ieństw o; oto młody 
w ieśniak, prow adząc za rękę  żonę i dw o­
je  dzieci w yraża V alm ont’owi w prostych 
słow ach sw ą  w ielką i/.-ść , w szyscy k lę ­
k a ją  przed zbaw cą, j  ikgdyby przed św ię­
tym . I ja k  w yjątkow ym  je s t  ten epizod 
w dziele Laelos’a, tak w yjątkow ym  z ja ­
w iskiem  je s t Greuze w XVIII st.

II.
Greuze urodził się w Tournus 21 

sierpn ia  1725 roku. Rodzina jego  pocho­
dziła z okolic C halon-sur-Saóne i ja k  
tw ierdzą biografow ie, należała do klasy 
m ieszczańskiej; w rodzinie tej z dum ą 
przechow ywano pam ięć o jednym  z przod­
ków, pełnom ocniku w  królew skim  bur­
m istrze w stw ie i panu naGuiche. Akt u ro­

dzenia Greuzc’a może nieco zachwiać 
praw dziw ość tej opow ieści, ponieważ 
Jan Greuze został zapisany jak o  syn de­
karza1). Od ósm ego roku życia Greuze 
ogrom ną przyjem ność znajdow ał w ryso­
waniu, zajęcie to pociągało chłopca z nie­
przepartą  siłą. Ale dekarz rozporządził 
już przyszłością syna: chciał go w ykształ­
cić na budowniczego, zabronił przeto ry­
sow ać dziecku, k tóre  odtąd rysow ało j e ­
dynie nocami, aby uniknąć nagany ojca, 
a  rów neczcśnie isć za głosem  sw ego za­
miłowania. Drogę do upragnionego; celu 
utorow ała mu nakoniec piórkow a kopia 
głowy św iętego Jakóba, k tó rą  ofiarował 
ojcu w dniu jego  imienin, a  k tó rą  ten po­
czątkow o poczytał za sztych. Dekarz p o ­
stanow ił w ysłać sy n a n a  studya do Lyonu 
do Grandon'a, o jca żony Grćlry’ego. 
XV pracow ni Grandon’a poprostu fabry­
kow ano obrazy: Greuze w yniósł stam tąd 
um iejętność zrobienia jednego obrazu

■) Jan. praw y syn Jana  Ludw ika 
Greuze’a, dekarza, zam ieszkałego w mieś­
cie Tournus, i żony jego  Klaudji Roch, 
urodzony dw udziestego pierw szego s ie rp ­
nia, tysiąc siedm set dw udziestego piątego 
roku, został ochrzczony przezem nie niżej 
podpisanego w ikarego, ojcem  chrzestnym  
był Jan Bezand, rów nież dekarz, i Anto­
nina Auberut, żona Hugues Boule’go, pie­
k a rza  we w spom nianej parafii, w szyscy 
niżej podpisani, z w yjątk iem  niepiśm ien­
nego ojca chzestnego. Podpisano: J. L. 
Greuze, Antonina Auberut, w ikary  Gornot. 
(Akt urodzenia G reuze'a udzielony przez 
m ora z Tournus).

poczęła się rozprawa przeciw 25-letniemu 
Eugeniuszowi W rońskiemu, b. kelnerowi, 
oskarżonemu o zamordowanie w nocy z 
26 na 27 września 1905 r. Marji Kolasów- 
ny w Podgórzu, oraz o cały szereg czy­
nów niemoralnych prżeciw małym dziew­
czętom: W rońsk i obrał sobie za specjal­
ność spacerowanie po parkach i błoniach, 
gdzie cukierkami i drobnemi kwotami 
zwabiał do siebie małe dziewczęta i na­
dużywał je. Ostatnie takie zajście miał z 
9 letnią Kolasówną, zakończone zamor­
dowaniem biedactwa. Rozprawa toczyła 
się częściowo przy drzw iach zamknię­
tych, a poczekalnia sądowa przepełniona 
była dziewczętami szkolnemi, s taw ają -  
cemi w charakterze świadków.

W roński gadatliwie usiłował dowieść 
swoje alibi w krytycznych dniach, co mu 
się jednak nie udało.

Rzeczoznawca prof. uniw. dr. W ac z -  
hol zabrał następnie głos i wyraził 
zdanie, że oskarżony może być człowie­
kiem umysłowo zwyrodniałym.

Obrońca zażądał odroczenia rozpra­
wy i zbadania oskarżonego pod wzglę­
dem umysłowem

Trybunał zgodził się na !o i rozpra­
wę odroczył.

— Lwów. Komisja teatralna miasta 
uchwaliła oddać dzierżawę teatru lwow­
skiego na następne sześciolecie p. Lud­
wikowi Hellerowi. Uchwałę zatwierdzić 
musi plenum rady miasta.

Z codziennych zgrzytów.
W iosna idzie pełna woni,
P ełn a czarów  i uroku...
P ieśń radosna w ok ó ł dzwon;,
Zapał p lon ie w kaźdem oku. 

Czarodziejka to prawdziwa!...
B lask  na ziem ię steje złoty,
Serce z piersi s ię  w yryw a  
Do kochania i p ieszczoty.

Do kochania eęrce rw ie się,
R ojąc szczęśc ie  i swobodę...
Może w iosna nam przyniesie,
Miłość bratnią, bratnią zgodę!

B y ś . —

Z prasy rosyjskiej.
4- W  numerze 20-tym gazety: „ Rus- 

skoe Goaudarstwo“ zamieszczony został 
artykuł, podpisany pseudonimem: „Liryk“, 
a zaczynający się od słów:

„Jak należało się spodziewać, Mani­
fest z d. 5 marca poddany został ożywio­
nej krytyce ze strony partji, które stoją 
bardziej na lewo od Związku 30 paździer-

dziennie; w końcu jednak  uprzykrzyło mu 
się to rzemiosło; w poczuciu sw ych sił, 
powodowany pragnieniem  szerszego pola 
działalności, G. udał się do Paryża, w io­
ząc tam sw e m arzenia, niezrów naw ażony 
jeszcze, ale już na wsjtroś indywidualny 
talent i obraz, przedstaw iający „Ojca ro­
dziny, tłum aczącego Biblię“*)

Po przybyciu do Paryża, G. sta je  się 
niewidzialnym , nie odnajdujem y go w ża­
dnej pracow ni, albowiem m alarz tworzy 
w najzupelniejszem  odosobnieniu i ciszy. 
Z pod pendzla jego  pow stają drobne obra­
zy, które sprzedaw ał bez rozgłosu, bez­
imiennie, a otrzymany zysk obracał na 
w yżywienie się. Greuze pracuje bez ź a d -’ 
nych zgoła w skazów ek nad swem wy­
kształceniem  i sam oistnie się rozwi a  
Ogół nie zna go jednak , a  w iększy jego 
obraz, za pom ocą którego pragnął się 
wybić, nie znajduje nabywcy. Jedynie 
rzeźbiarz Pigalle poznał się w tedy na 
zdolnościach Greuze’a, krzepił jego  ducha 
w chwilach zw ątpienia i przepow iadał 
mu św ietną przyszłość. Z w yjątk iem  tej 
zachęty, Greuze w idział naokół siebie 
tylko złą wolę, niechęć i zazdrość.

W  akadem ii, dokąd Greuze udał się 
w celu rysow ania, w yznaczono mu naj­
gorsze m iejsce, nie bacząc na  jego  zdol­
ności,

*) Greuze: albo „N arzeczona w ie jsk a“, 
Paryż 1813. Spraw ozdanie pani de Valori.

(d. c. n.)



.nika“. Trzeba zastanowić się nad poglą­
dami, w ypowiedzianym i ze spokojem , 
chociaż by i pessymistycznym i. Takie 
poglądy znalazły w yraz na łam ach organu 
partji konstytucyjno — monarchicznej 
„S trana“.

„Strana“’ niezadowolona z tego, że 
przyszła Rada P aństw a nie otrzym a w 
dostatecznej ilości przedstawicieli „okrain“, 
zapytuje z goryczą, czy nie lepiej by było, 
gdyby Rada Państw a, zam iast być w yra- 
zicielką znowu przywróconych różnic 
stanowych,—stała  się ciągłym narzędziem 
zgodnego łączenia interesów  różnych k ra ­
jów  i narodowości?

W  odpowiedzi na to, p. L iryk w 
„Rusk. Gosud“. pisze dalej, jak  następuje:

„W  powyższem pytaniu zajm ująca 
jest strona zasadnicza, która pozw ala już 
dziś odgadnąć pogląd w iększości Dumy 
na losy naszych kresów. Pogląd ten w y­
raźnie zm ierza do zachow ania centralnego 
zarządu kresam i,—czyli do negacji auto- 
nomji. A ponieważ partja  30 paździer­
nika i w szystkie praw ie partje mniej w ię­
cej podzielają ten pogląd, przeto m ożna1 
tw ierdzić na „"pewno, że w najbliższej 
przyszłości nadzieje co do autonom ji się 
nie ziszczą“.

po raz 16-ty przy szczelnie zapełnionej . Petersburg, 12. TAP. 2-go kwietnia (n. 
w ulowni. . . .  , ,_23t.) na oddzielnej sesji Izby rozpatryw aną

w e  czwartek, dnia 15 bm. p ierw szy -fbędzie sp raw a redaktora dziennika. „Po- 
w ystęp Anny Orbitów.ny, art. teatrów w ai* ;> Tiarnaja Zwiezda“ Struwegb, pociągnięte- 
szaw skich w sztuce Żuławskiego „Eros i j  — z-.™ ’ r  *  -
Psyche“./N o w e  kostjumy). W  sobotę, d . |

kod.
17 i w niedzielę, dnia 18 bm. 
che“.

„Eros i P sy -l

W  niedzielę po południu „Hulaj d u - ; 
szal“ w idowisko fantastyczne, ze śpiewa­
mi, w 7  aktach, A. W alewskiego, m uzyka i  
Urbanka. I

Na d. 20, 21 i 22 bm. wyjeżdża pan 
Majdrowicz do Radomia na trzy przed­
staw ienia „Obrony Częstochowy“.

Ostatnia poczta.
M ajątek nieruchomy cukrown 

„Leonów“ nabyła na w łasnośćflrm a 
rycy Fajans w W arszaw ie, która w za 
budowaniach pofabrycznych w Leonowie! 
m a urządzić krochm alnię. j

„Słowo“ petersb. donosi, że bawi w 
Petersburgu deputacja marjawitów, celem 
uznania ich sekty; starania deputacji wy­
dział wyznali obcych traktuje życzliwie.

Teatr, muzyka i sztuka. W ydaw nictwo „Gońca Łódzkiego“ 
stało w y ja a ja a e , ,

* Po długiej przerw ie „Lutnia“ z dniem \ 
11 b. m. rozpoczęła koncerty. i

Koncert niedzielny spraw ił w rażenie i  
nader dodatnie pod względem artystycz- i 
nym. i

Praw dziw ą ozdobą wieczoru była! 
deklam acja panny Marji Bogusław skiej,; 
za k tó rą  publiczność odwdzięczyła s i ę ; 
w ykonawczyni pełnym uznania i zapału i 
oklaskiem . ;

Młody pianista am ator p. J. M icha-’ 
łow ski w ykonał kadencję z koncertu C- 
dur Beethovena, Rigandon Raffa i etudę ; 
b-mol Mendelsohna; gra jego  tak się po- * 
dobała, że dodał na bis pieśń E-dur Men­
delsohna i w części drugiej toccatę Ram- f 
bacha. Jest to jeden . więcej dowód, że i 
publiczność nasza umie ocenić grę dobrą, ; 
bo z t taką  można uważać w ykonaw stw o \ 
p. M ichałowskiego; przedew szystkiem  1 
znać, że młody pianista znajduje się pod 
kierunkiem  w ytraw nego pedagoga, Za 
czem idzie pewność w uderzeniach ako r­
dów, swoboda, dobre frazowanie i uw y­
datnienie tematu tmyśli przewodniej), naj­
w ięcej dało się to zauważyć w etudzie 
b-m ol Mendelsohna, w której, g raną z po­
jęciem  expresji m elodję w basie, m ożna 
było dokładnie słyszeć na tle passaży. u - 
trzym anych w równem piano. Co w aż­
niejsze, że p. Michałowski posiada to, 
czego szkoła dać nie może, to je s t w ro­
dzoną muzykalność, pozw alającą mu . 
w niknąć w intencję kom pozytora i ożyw ić, 
j ą  w łasnem  natchnieniem i poezją.

Chór Lutni w ykonał pieśni Chopina, 
Rillego i Griega, w yw iązując się z tru d ­
nych kompozycji bez zarzutu.

O rkiestra Lutni dala słuchaczom sze­
reg kom pozycji Suppego, Griega, T eike- 
go i polkę-m azurkę p. w .Pow iadciw skiego, 
pod którego kierunkiem  odbył się kon­
cert.

Zarówno chóry, ja k  i o rk iestra  Lutni, 
k tóra  zaw sze odznacza się w erw ą i dz iar- 
skością  sw ojską , cieszyły się zasłużone- 
mi oklaskam i.

L u d i c i k  W a i e r z y n o w i c s .

TEATR W  CZĘSTOCHOWIE.
Niedzielne szóste przedstaw ienie „O- 

brony Częstochowy“ zapełniło w idownię 
po brzegi; publiczność słuchała sztuki z 
caiem  nam aszczeniem ,—przypuszczać więc 
należy, iż „Obrona“ nie raz jeszcze zapeł­
ni teatr.

“Jako zasługę reżyserji podnieść n a - 
leży. iż artyści nie w ychodzą na brawo, 
co p r ź y ć ż y n ta s ię b a rd z o  do 
pow ażnego nastroju.

Dziś t. j. we w torek d. 13 bm. ode­
g ran ą  zostanie sensacyjna sztuka W in ­
centego Rapackiego z czasów  Stanisław a 
Augus.ta „Bogusław ski i Jego scena“.

TEATR W  SOSNOWCU.
„Obrona Częstochowy“ odegrana zo­

s ta ła  przez tow arzystw o p. Majdrowicza

j ,  %  ECHA ZABÓJSTWA.
In J O  zabójstw ie naczelnika pow. łaskie­
go, W łodzim ierza Iwanowa, który znany 
je s t i ezęstochowuanom, gdyż przed jede­
nastu laty był policm ajstrem  m. Często­
chowy, kom unikują szczegóły następu­
jące.

Zmarły Iwanow przed trzem a laty 
pełnił obowiązki naczelnika rezerwy po - 
licji łódzkiej. Przeniesiony bezpośrednio 
na stanow isko naczelnika powiatu łask ie­
go w ostatnich czasach . odznaczył się 
szczególną gorliw ością przy tłumieniu 
wszelkich rozruchów.

W  sobotę o godzinie 5 po poł. lotem 
błyskaw icy podawana z ust do ust,z ust do ust, roz­
biegła się wieść, że zabity został Iwanow, . . .  - „

Bezpośrednio przed wypadkiem, Iwa- \ konstyturyjno-dem okratycznej.
now' brał udział w odbytym pod jego 
przew odnictwem  posiedzeniu komitetu 
budowy szpitala w Pabianicach. Po zam k­
nięciu posiedzenia Iw anow  wsiadł do 
dorożki i kazał się zaw ieść n ad w o rzee  
kaliski, zkąd zamierzał udać się do Ło­
dzi.

Jakoż w odległości 2 w iorst od Pa­
bianic zaskoczony został przez 5 niezna­
nych ludzi, którzy w mgnieniu oka trzykro­
tnie wypalili don z rewolwerów.

Dwie kule trafiły Iw anowa, zadając 
mu śm iertelną ranę. Mimo to Iw. w ysko­
czył z dorożki i j ą ł  biedź w stronę dwor- 
ca. Odbiegłszy jednak  kilkanaście k ro ­
ków, padł bez zmysłów.

W ów czas podbiegł doń jeden  ze 
strzelających, a  przekonaw szy się, że Iw a­
now daje jeszcze pewne oznaki życia, 
w ystrzałem  au bout portant zadał mu cios 
ostateczny, poczem wszyscy spraw cy rzu­
cili się  do ucieczki.

Lekko raniony jednym  z poprzednich 
trzech w ystrzałów  dorożkarz Gruberczyk 
w idząc broczącego we krw i Iw. z w ysił­
kiem umieścił go w dorożce i powiózł j o  
szpitala fabryki Krusche i Endera, w  Pa­
bianicach, gdzie oczyw iście stw ierdzono 
już tylko śm ierć Iwanowa.

Telegramy,
rsburg, 12. TAP. Z okóln 
jdzdnia m inisterjum  hand 

no komitetom giełdowym bezzwłocznie 
zystąpić do w ybrania w yborców  d o R a - 

Państw a, n a  m ający w pblowie m arca

Petersburg, 12. TAP. Z okólnikowego 
rozporządzdnia m inisterjum  handlu pole­
cono ‘--------------- -=-»-*---------- '--------•------ :-

§y Państw a, n a  m ający w ’polowie 
(st. st.) odbyć się  w Petersburgu zjazd 
wyborców. W yborów  tychże dokonacna-

-Tąpir^wan;

do do odpowiedzialności z art. 129 
karn. Bronić będzie W inaw er.

Ekaterlnosław, 12. TAP. Specjalne ze­
branie powiatowego ziem stw a czyni sta­
rania u rządu o zniżenie stopy procento­
wej z pożyczek banków  w łościańskich do 
3 proc., o przedłużenie term inu amortyza­
cji, o przekształcenie banku na ekspe­
dycję rozdziału ziemi i o wypłacanie rol­
nikom nie asygnatam i banku państwa, 
lecz papieram i kredytowem i, ponieważ na­
grom adzanie się  zboża stało się chroni- 
eznem. Eksporterzy zam ierzają urządzić 
w Ekaterinosław iu specjalne biuro w ce- 

iE B E e z u  zboża. „ 
me z pogłoskami, 

ipćawa adw okata Parczew skiego, oskar- 
żohego o pobudzanie żołnierzy do zbró j- £ 
nego buntu, umorzona została przez w ar- \
azaw -skąlzbg ,Sądow ą. ...... ś"

" Warszawa, 12. TÄP. Podmyty na 278-ej 
wiorście kow alskiej kolei most—już na­
prawiony.

ZEBRANIE PRZEDWYBORCZE 
W  KALISZU.

Kalisz, 12. TAP. Na zebraniu przedw y- 
borczem w ysunęły się kandydatury po- 

; stów do Izby państw ow ej.
; W  sali niew ykryci spraw cy rozleli
i jak iś  płyn cuchnący. »
i NAPAD NA ROBOTNIKA,
j Kalisz, 12. TAP. Do domu jednego ro -
i  botnika na przedm ieściu wdarło się kilka 
i  złoczyńców, którzy zbiwszy chorego go- 
I spodarza, leżącego w łóżku, skazali go na 
i karę  śm ierci, lecz w ykonać sw ego zamia- 
j ru nie zdążyli, ponieważ na krzyk rodzi- 
I ny zaczęli się zbierać ludzie. R aniw szyro- 
I botnika w ystrzałem  z rew olw eru w g h -  
i wę, napastnicy zbiegli.
I SPRAWY WYBORCZE.
* Peterhof, 12. TAP. Odbyło się trzecie
: zebranie przedwyborcze praw yborców  
i m iejskich do Dumy państw ow ej, odpb-' 

w iadającc z charakteru  i program u partji

wyższego Ukazu z d. 5 bm.
Petersburg, 12. TAP. Naczelnik k ijow ­

sk iego okręgu dr. żel. M aksymowicz mia­
nowany naczelnikiem Zarządu d róg  szo­
sowych.—Członek konsultacji m inisterjum  
sprawiedliw ości M aksymowskij m ianow a­
ny naczelnikiem głów nego wlęziennegó 
zarządu.

POŚWIĘCENIE CERKWI.
Sosnowiec, 12. TAP. Odbyło się pośw ię­

cenie kościoła praw osław nego pod wez­
waniem Mikołaja Cudotwórcy na Pam iąt­
kę  K o r o n a c j i  Ich C esarskich Mości. Ko­
ściół został zbudowany z ofiar pryw at­
nych.

ANGLJA i ROSJA.
Kalkutta, 12. TAP. Gazeta „Pioner“ ko­

m entując m owę m inistra Wojny Geldena 
mówi: czas obecny je s t stadjum  poprze- 
dzającem  przyszłą w ielką w ojnę o pano­
wanie nad A zją środkow ą, w ojnę, k tóra  
może być prow adzona przy pomocy nie 
sprzym ierzonych, lecz jedynie dobrze wy­
ćwiczonych sil w ojskow ych.

DŻUMA W  SEISTANIE.
Teheran, 12. TAP. Doktór Z apłatinsky 

zwiedził Neizag, siedlisko -.epidemji dżu­
my. W  Seistanie um arło ogółem 169 o - 
sób, dalszych zasłabnięć nie było w  prze­
ciągu 3 tygodni. Z powodu umyślnie roz­
powszechnionych pogłosek, że cukier ro­
sy jsk i je s t  zatruty, rząd perski,"ustępując 
naleganiom  m isji rosy jsk iej, rozkazał u - 
tw orzyć kom isję m ieszaną dla eksperty­
zy. Na pierw szem  posiedzeniu kom isji 
w ykazano bezpodstaw ność pogłosek o 
m asow em  zatruciu konsum entów  cukru 
rosyjskiego. Ilość w ypadków  śm ierci 
zm niejszyła się  w  Teheranie w ciągu  osta­
tnich tygodni o połowę.

NOWY GABINET W E  FRANCJI.
Paryż, 12. TAP. K w estja rozdziału por- 

tfelów dotychczas o tyle została rozstrzy­
gniętą, ze Sarrienn ma otrzym ać te k ę m i-  
n is tra  spraw iedliw ości, Brjan—spraw  w e­
w nętrznych, a  Etienne — pozostaje mini­
strem  w ojny. Spraw a co do w stąpienia 
do gabinetu członków  bardziej um iarko-

, “ J zdecydowana;
NarodowaTS 

postanowiła, że Brjan, wobec przyję 
teki, w yklucza się  z partji. Jaurós, kom  
tu jąc  pow yższą rezolucję, oświadcza, 
znaczenie je j je s t zasadnicze. Socjs" 
podtrzym ają gabinet.



zenia zw yczajn e:
Skład apteczny

" y . e t v c ^ f o a
w NOWYM RYNKU, dom Iwanowa. 

F O L E G - A .  I S T ^ T T ^ - lS r iE T :
Oleje i oliwy postne, Zaprawę i massy do podłóg
Krochmale i farbkę^ Mydła i perfumy.—

ZECand-luj ącyxr<. cd.powiedJa.i raToatl

„ P L O T K A ”
Tygodnik satyryeziio-humorystyezny illust­

ro w any
( w r a z je  p o t r z e b y  d o d a tk i  n a d z w y e z a j n e ) .

Artykuły w stępne: spraw y spo łeczne, polityka!! Sztuki p iękne  
literatura, teatr! Krytyka: literacka, artystyczna, teatralna, życiorysy! 
Kronika tygodniow a Feljeton: p ow ieść, now ela, poezye, satyra i hu­
mor. Szarady polityczne. O głoszenia, llustracye, karykatury ä la Ca- 
rand'Ache.^

<?t] 1 ^ 1 — l I a * * »  ma zapew nione w sp ólp racow n ictw o  p ierw szo -
rzędnych s ił literackn-artystycznych i w y c h o -  

<vij ”  dzić będzie pod re lakcyą

§j ^Kazimierza Laskowskiego (El-a).I Ä-nia/S1.,.. KIO iedzie postem?
^ 1  K to  p ie rw ezy  z pronnrcer& M rów  ro czn y ch  . .P l o tk i1 n a jtra fn ie j o dgadn ie  rez u lta t w yoorów  w K ró les tw ie  
<<H PolsM em , to  j e s t  w sk aż e  na jw ięk sz ą  ilofcć osób, k tó re  p o z y sk a ją  m a n d a t p o l s k i ,  o trzy m a  w ie lk ie j 

w arto śc i dz ieło  sz to k i, m ianow icie  zam ów ione u m y śln ie  a leg o ry cz n e  p łó tn o  . .P I .O T K a -- z nakom itego  
p ęd zla  Fr. Z m urki.

^  Odpowiedzi w raz z zacytow aniem  Nr. kwitu opłaconej prenum eraty  
i dokładnym  adresem  należy przesyłać w prost d o  redakcyi „PLOTKI“ 

^ 1  w łączn ie  do d. 10 m arca r. b.

<xj Adres Redakcyi i Administracyi:
%] W arszawa, ul. Królewska I, m, 7 (róg Krak.-Przedmieścia)

(»pierwsze piętro, od frontu.

SI W arunki p ren u m era ty
w  W A R S Z A W IE :;  

Roezofe  rb . S.
P ó łro c zn ie  rb . 1 .60 k : p. 
K w arta ln ie  60 k o p  ,

N A  P R 0 W 1 N C Y I: 
Roczrve  rb . 4. 
P ó łro c zn ie  rb . 2. 
K w arta ln ie  rb . 1.

I ZA G R A N IC A
R oczn ie  4 rb  . p lą s  i*>rto poczto­
w ców  m ark iłch .

Za odnoszenie do domu rocznie 60 kop, półrocznie 30 kop., kwar­
talnie 15 kop.

Ceni ogłoszeń: za iedno szp a ltow y w iersz  reklam y 25 kop., ogłoszeń  
zw yczajnych  10 kop. Preoemerale przyjmują Adm inistracya „PLOTKI" 
(K rólew ska X 1}. księgarnie, kjoski, biura ocloazen  >*we i kanlorv  
p ocztow e. Ogleazeela przyjmują: Ariministracya „.PLOTK!1 ; K rólew ska X 
1) i. w szystk ie biura og ło szeń  w  W arszaw ie i zagranicą

Pojedyńczy Nr. 16 groszy.
Nr. 1 „PLOTKI" poświęcony przeważnie kandydaturom poselskimi 

ukaże się w ilości 60,000 egzemplarzy w drugiej połowie lutego r, b. 
Redaktor odpowiedzialny I wydawca Kazimierz Laskowski (El). 

Telefonu Ji 8085.

M o l  S H M i o w i a i  I F o d r ó f c n i  I
Gdy przybędziecie do Wlwllll* proszę, wybierzcie na swój pobyt

H otel WRRDL,
Środek miasta, Peterepiatz Nr. 9. w pobliżu Graben i Stefcmeplatz. 
Piękne spokojne pokoje, elektryczne. Winda w domu. Wyborna re­
stauracja. Ceny nizkie.— Nr. telefonu 18045. — służba i portjer mó­

wią po polsku

Ważne na czas postu.

O X i U t  0 0  Ó U t t U t W k
w sprzedaży hurtow ej najtan iej nabyć m ożna w składzie

HELMAN i PŁUCER SARNA,
2-ga dom W-ge Helmaee.

L E O N  P O S T Ł E K
POZŁOTHIK.

W ykonywn w szelk ie roboty w ch od zące  w  zakres p ozło tn iczy , malarek! 
i rzeźbiarski. Oraz w łaścic iel m agazynu przyborów  K ościelnych, jako to 1 
feretronów , baldachim ów , orm tlów  i k a f , ch orągw i, ob razów  i wszelkimi 
przedm iotów  platerow anych
= = = = =  w CZĘSTOCHOWIE, ulica Kamienic J6 465.

_ is iĘ G A W "  _
SKŁAO NUT i MATERIAŁÓW PIŚMIENNYCH

Michaliny Bartnik
ZFog-oń., Soeno-wlec. 

POLECA: Wielki wybór książek teologicznych, historycznych, nau­
kowych i ludowych. Podręczniki szkolne, oraz wielki wybór ma- 

terjałów piśmiennych w wyborowych gatunkach.
PRZYJMUJE eię PRENUMERATĘ na wszystkie pisma 

krajowe i zagraniczne.

31 F L O R J A N S K A  31
Z E S L j r e t l d Ł d ł - w .

Nowo otw arty Handel delikatesów w raz z pokojami do śniadali I
  pud firmą LL. Aksmanl

o .i/n aczon ą  kilkakrotnie najwy/Rzem i nayrodami! 
poleca się P, T. Publiczności, prosząc o Itczne odwiedziny

Z poważaniem L. A k sm a n .

p r z y b y ł  ua, b a r d z o  k r ó t k i  ć zhs .
W szyscy źle pisza.cy p oczyn a­

jąc  od 7 do 60 Jat, m ogą lekko i s w o ­
bodnie nauczyć eię bardzo ładnie 
i szybko pisać kaligraficznie w  języ ­
ku ruskim, polskim i niem ieckim , *w 
przeciągu 10 jednogodzinnych łekcyl. Me­
toda ze :w o lon a  Odeelum cenzurnym  
komitetem  i nagrod zon a listam i pn. 
chw ałnem i. Za kura nauki k aT gn fn  
i szybkopieania oddzielnie |>rzy mnie 
10 ruoli; zb iorów o 0 rb. N auka ezyb- 
kopisania w  5 lekcjach oddzielnie 6 
rubli, zb iorow o 4 ruble. U dzielanie 
lekcji w  dumu podług um ow y, hstel 
„Victoria“ 21. Telefonu Nr. 64.

Poszukuję 
dzielnych ajentów

do przyjm ow ania eksponen- 
t<iw na w ystaw y urządzane 
w cesarstw ie i m iędzynarodo­
we. Oferty proszę adres: I. Me- 
rejno, W arszaw ą , u l. K arm e­
licka 22.

[ 1
A knSTO pIrn Wasilewska, cie- AlVUBZtil A li aząca się zaufaniem 
Szan. Pań, przyjmuje zamówieni* 
w miejscu i na wyjazd. Krakowska 28,

x  S . ć Ł I C S j . t i i D  i
$  ARTYSTYCZNO - RZEŹBIARSKI 1 
I  i KAMIENIARSKI g
I  F e rd y n a n d a  Staszewskiego |
»y w Częstochowie, ul. Camfirni i. sin i

Nagrobki od iiajekrim niojszych |I 
n#i i wvkwinlniei*y.Y<*łi  %

-v '

Podupadły dzierżawca
sam um y, poszukuje p"gady pi- 
R«rzH vrow enl'>w egn h ib leen e-  
gu. Oferty w Reilakcyi Dzien­
nika, pt;d , IpL 52‘.

Potrzebny rzeźbiarz
zdolny zaraz, do zakładu Józef» 
Slawike, Częstochowa, ulica Ja­
snogórska Nr. 18.

Chłopcy lub dziewczęta
umiejący czytać, potrzebni do 
roznoszenia „Dziennika11. Zgła­
szać aj« rano w administracyi 
Aleja II Nr. 38, w podwórzu.

Poszukuje miejsca stróża
domowego. Ogrodowa 6, Migdal.

Poszukuje posady lokaja
u doktora, lub szwajcara Ikbry- 
ki, samotny w średnim wieku. 

Oferty w Redakcji dla „Wdowca“.

Zginął Jan Machowski,
 rat88,̂ zroettrti îriego7l>runiir

w oliwkowym krótkim kożuchu. 
Machowski był cierpiący umy­
słowo. Jeżeliby kto wiedział, 
gdzie eię znajduję, pro u/ę po­
wiadomić żonę. Częstochowę. 
Rynek Wieluński Nr. 27.

corepetycjStudent, ____
kondycji lub zajęcia biurowegosi 
ecu, lub na wyjazd. Oferty z w 
katoi proszę adresować: ul. św.  proszę
bery Nr. 18. Kosiński,

miej.
warun-

tiar-

W y d a w c y f F J X ^ ^  i W . MONDSCHEIN.
Drukiem K. D. WUltoezeweklego w  Częstochowie.

Redaktor. W l. ROWIŃSKI.




